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  Luc ujrzał woddali szyld zjej nazwiskiem. Siedział ztyłu limuzyny jak na rozżarzonych węglach. Wiedział, co powinien zrobić. Zignorować. Jechać dalej, nie oglądając się za siebie. Zapomnieć oprzeszłości izaakceptować los, jaki został mu wyznaczony. Ale ponieważ czasami ciekawość jest zbyt silna, stłumił głos rozsądku ipochylił się wstronę szofera.


  ‒ Zatrzymaj samochód – polecił.


  Limuzyna podjechała pod krawężnik na cichej już otej porze ulicy wlondyńskiej Belgravii. Poza modnymi restauracjami było tu mnóstwo eleganckich sklepów. Ale uwagę Luca przykuł tylko jeden znich. Co dziwne, bo nie był człowiekiem, który traktowałby zakupy jako hobby. Nie musiał.


  Nawet kosztowne błyskotki, które wręczał kochankom jako prezenty pożegnalne, kupowali dyskretnie jego asystenci.


  Ale już od całkiem dawna nie było powodu, by pocieszać kobiety, którym złamał serce. Blisko dwa lata temu złożył sobie obietnicę, że będzie żył wcelibacie. Nie był zachwycony, ale wiedział, że musi to zrobić. Istanowczo trzymał się postanowienia. Całą energię poświęcał teraz obowiązkom itreningowi wsiłowni. Odzyskał jasność umysłu izdolność koncentracji. Które jednak utracił teraz wułamku sekundy, kiedy dojrzał nazwisko na szyldzie sklepowym po drugiej stronie ulicy.


  Lisa Bailey.


  Nie mógł uwierzyć, że jego brzmienie znów wywołuje uniego pulsowanie wkroczu. Zupełnie jak wtedy, kiedy leżąc pod nim, szeptała mu do ucha czułe słówka. Lisa Bailey. Najwspanialsza kochanka, jaką kiedykolwiek miał. Utalentowana projektantka okuszącym spojrzeniu icudownej figurze.


  Ijedyna kobieta, która go rzuciła.


  Luc zastygł wpozycji wyrażającej niezdecydowanie, doskonale wiedząc, że spotkanie zbyłą kochanką zawsze wróży problemy. Aon nie potrzebował teraz żadnych komplikacji. Powinien kazać szoferowi, by zawiózł go do ambasady. Załatwić tam ostatnie sprawy, apotem wrócić na rodzinną wyspę, na ceremonię zaślubin.


  Pomyślał, co go czeka na Mardowii, inagle zastygł. Ma obowiązki, które musi wypełnić. Brzemię, które musi dźwigać.


  Wtym momencie zauważył wewnątrz sklepu Lisę iserce zabiło mu mocniej. Stała bokiem, więc doskonale widział zarys jej cudownych piersi.


  Lisa Bailey.


  Luc zmrużył oczy. Dziwnie było patrzeć na nią tutaj, na jednej znajdroższych ulic Londynu, zdala od podrzędnej dzielnicy, gdzie spotykali się wmaleńkiej kawalerce służącej Lisie za pracownię.


  Powiedział sobie, że wcale go nie obchodzi, skąd się tutaj wzięła. Ale przecież to on sam kazał szoferowi pojechać tą trasą. Awszystko dlatego, że wjego obecności ktoś wymienił jej nazwisko. Dzięki temu dowiedział się, że Lisa Bailey robi karierę. Oblizał wysuszone wargi. Przecież nic się nie stanie, jeśli wejdzie na chwilę, by się przywitać. To nic zdrożnego wprzypadku byłych kochanków. Przekona się wreszcie, że to już przeszłość.


  ‒ Zaparkuj nieco dalej ipoczekaj na mnie – polecił szoferowi iwysiadł. Kilka metrów za nimi dyskretnie zatrzymał się samochód zochroniarzami. Luc dał im dyskretny znak, by nie manifestowali swojej obecności.


  Sierpniowe słońce paliło niemiłosiernie, aliście na drzewach ani drgnęły. Fala upałów trwała już dość długo. Media pokazywały ludzi smażących jajka na jezdniach lub odpoczywających na trawie wparkach. Luc marzył otym, by znaleźć się wklimatyzowanych pomieszczeniach swojego pałacu na Mardowii. Przypomniał mu się widok białych gołębi wogrodach iwoń róż, tak bardzo odmienna od zapachu spalin, który teraz otaczał go zewsząd. Gdyby nie wesele Conalla Devlina, które miało odbyć się wweekend, poleciałby do domu już dziś.


  Izacząłby się wdrażać wnowy etap życia, wktóry zamierzał wkroczyć zoddaniem.


  Wszedł do sklepu. Lisa kucała właśnie przy wieszakach zsukniami, zigłą wręku imiarą krawiecką zawieszoną wokół szyi.


  ‒ Cześć, Liso – powiedział.


  Uniosła wzrok izmrużyła oczy, nie poznając go wpierwszej chwili. Być może dlatego, że był ostatnią osobą, którą spodziewałaby się tu zobaczyć. Poczuła bolesny skurcz serca ifalę gorąca wokolicach piersi. Wciąż nie mogła uwierzyć, że wjej sklepie znajduje się książę Luciano Gabriel Leonidas – głowa starej dynastii Sorrenzo iwładca Księstwa Mardowii.


  Jego arystokratyczny tytuł nigdy nie robił na Lisie wrażenia. Dla niej był Lukiem, mężczyzną, który kiedyś został jej kochankiem. Który pokazał jej rozkosz iudowodnił, że nie ma ona granic. Który sprawił, że znalazła wsobie uczucia, októre nigdy by się nie podejrzewała. Aktórych nie chciała doświadczać, bo wiedziała, że pożądanie oznacza strach. Strach przed zranieniem. Strach przed odrzuceniem izdradą. Luc nie krył, że nie szuka miłości. Pasowało jej to przez jakiś czas, ale potem zorientowała się, że jest wnim zakochana.


  Próbowała zdusić wsobie świadomość tego, ale któregoś dnia zrozumiała, że nie może walczyć zuczuciem. Wtedy uciekła. Nie było to łatwe. Ale łatwiejsze niż życie ze złamanym sercem, więc nigdy nie żałowała podjętej decyzji. Mężczyźni tacy jak Luc są niebezpieczni. Mają to wpisane wDNA.


  Lisa spojrzała na Luca inatychmiast zorientowała się, że nadal promieniuje wokół niego zmysłowa aura. Jego czarne włosy były krótsze niż dawniej, za to oczy tak samo błękitne. Takie, wktórych miało się ochotę zatopić.


  Jak zawsze wyglądał nienagannie. Ręcznie szyty włoski garnitur był jak spod igły, ajedwabna koszula, rozpięta pod szyją, odsłaniała lśniącą, oliwkową skórę na torsie.


  ‒ Jesteś… jesteś ostatnią osobą, którą spodziewałabym się tutaj zobaczyć – wydusiła zsiebie, przerażona, że Luc nadal działa na nią piorunująco. Mimo upływu dwóch lat.


  ‒ Doprawdy? – spytał aksamitnym, zmysłowym głosem.


  Lisa przykazała sobie, że zachowa spokój. Jak gdyby rozmawiała zklientem. Amoże Luc przyszedł tutaj właśnie jako klient? Może chce kupić sukienkę dla jednej zkochanek? Tak właśnie się poznali, kiedy wszedł do jej pracowni, aona nie miała pojęcia, kim jest nieznajomy. Jej kreacje stawały się wówczas popularne, głównie dzięki pewnej modelce, która wystąpiła wjednej znich na premierze filmu. Wkrótce zaczęli pojawiać się uniej rozmaici klienci, więc nie była zaskoczona, gdy któregoś dnia stanął przed nią zabójczo przystojny brunet pod rękę zpiękną blondynką.


  Pamiętała, że modelka uparła się na jedną ze zdobionych haftem kremowych sukni, które klientki zakładały czasami do ślubu. Lisa zauważyła wtedy dziwny grymas na twarzy Luca. Zrozumiała, że nie pierwszy raz musi zmagać się zmatrymonialnymi zamiarami kochanki. Ich spojrzenia nagle się spotkały, ale natychmiast opuściła wzrok, nieco zmieszana.


  Jednak wtym ułamku sekundy coś zaszło. Coś, czego nigdy nie pojęła do końca. Luc wkrótce rzucił blondynkę iprzypuścił atak na Lisę, by zaciągnąć ją do łóżka. Początkowo miała wrażenie, że śni. Szczególnie, kiedy odkryła, że ma do czynienia zautentycznym księciem. Ale nie śniła. Cudowne bukiety kwiatów, które codziennie trafiały do jej pracowni, świadczyły nie tylko obogactwie Luca, ale iojego zamiarach. Próbowała mu się opierać, wiedząc, że ujego boku nie ma dla niej miejsca. Wkrótce okazało się, że Luc pragnie ją mieć nie uswojego boku, lecz pod sobą, iwkońcu skapitulowała. Któraż kobieta nie poddałaby się potężnemu urokowi tego śródziemnomorskiego księcia?


  Spotykali się przez półtora miesiąca. Nie zabrał jej nigdy na żadne przyjęcie dla możnych tego świata, na które zaproszenia leżały stosami na marmurowym kominku wjego wytwornej willi. Lisa odwiedziła ją tylko raz, pod osłoną nocy. Większość czasu spędzali włóżku. Nie miała nic przeciwko temu, ponieważ nauczył ją wszystkiego, co wiedział oseksie. Awiedział bardzo dużo. Lisa nie doświadczyła podobnych doznań znikim innym, ani wcześniej, ani później.


  Teraz dotarło do niej ponownie, że Luc stoi przed nią. Wciąż emanował męskim urokiem, który sprawiał, że miała ochotę podejść izacząć się znim całować.


  ‒ Przechodziłeś obok? – spytała uprzejmie ischyliła się, by podnieść igłę zpodłogi.


  ‒ Niezupełnie – odparł. – Doszły mnie słuchy, że zmieniłaś lokalizację ibyłem ciekaw, jak rozwija się firma. Jak widać, doskonale – powiedział rozglądając się po sklepie.


  ‒ Owszem – odpowiedziała Lisa ipokraśniała zdumy.


  ‒ Co sprawiło, że twoje niszowe projekty stały się obiektem westchnień bogatych kobiet?


  Lisa postanowiła, że odpowie na to pytanie, bo chciała jak najszybciej pozbyć się Luca. Czuła się przy nim nieswojo.


  ‒ Sprzedawałam kreacje przez internet iwstarym sklepie, ale znajdował się on zbyt daleko od centrum, żebym mogła zainteresować najbardziej pożądaną klientelę.


  ‒ Ico dalej?


  Lisa wzruszyła ramionami.


  ‒ Pojawiła się okazja wynajęcia tego lokalu, więc zniej skorzystałam – powiedziała. Nie dodała jednak, że nie była to dobra decyzja. Nie można się zgadzać na wysoki czynsz bez pewności, że się na niego zarobi. Ale wówczas Lisa była oszołomiona początkowym sukcesem, aoprócz tego potrzebowała czymś się zająć, by wypełnić pustkę wsercu po rozstaniu zLukiem. Kiedy zaś siostra oznajmiła jej, że spodziewa się dziecka, podniesienie dochodów stało się przede wszystkim koniecznością, anie kwestią zaspokojenia osobistych ambicji.


  Luc rozejrzał się po sklepie.


  ‒ Dobrze sobie radzisz – zauważył.


  ‒ Owszem, nawet bardzo dobrze – skłamała bez mrugnięcia okiem. – Czyżbyś chciał kupić sukienkę?


  ‒ Nie, nie chcę kupić sukienki.


  ‒ Wtakim razie co cię sprowadza? – spytała niepewnie.


  Przez chwilę przyglądał jej się wmilczeniu. Cóż miał odpowiedzieć? Że chciał się przekonać ostatecznie, że nic dla niego już nie znaczy? Że była tylko kusicielką, która rozpaliła go do czerwoności, apotem wskazała mu drzwi?


  Ale przecież wciąż go to boli. Nawet teraz. Że zapomniała onim, choć był pewien, że wróci na kolanach, pełna skruchy zpowodu tego, co uczyniła. Nikt nigdy nie zranił bardziej jego dumy. Czuł się jak dziecko, któremu odebrano deser wtrakcie jedzenia.


  Kiedy przyglądał się Lisie zzadumą, nagle uderzyło go coś wjej wyglądzie. Zawsze spotykał się znajpiękniejszymi kobietami świata, zazwyczaj bardzo wysokimi, długonogimi, co uwielbiał. Natomiast Lisa była drobna, choć miała duże, krągłe piersi, które przykuwały wzrok mężczyzn bez względu na to, jak bardzo starała się je ukryć pod ubraniem. Było wniej coś zniewalającego, ale nie potrafił tego nazwać.


  Dziś miała na sobie prostą wkroju sukienkę zjedwabiu, własnego projektu. Jej seledynowy odcień podkreślał niezwykły, zielonozłocisty kolor oczu Lisy. Gęste, kręcone włosy obarwie karmelu miała spięte na bokach.


  Ale Luc zauważył jeszcze coś – sińce pod oczami iziemistą cerę. Sprawiała wrażenie kogoś, kto mało sypia ima dużo zmartwień.


  Ciekawe dlaczego?


  ‒ Często bywam wtych okolicach, więc nieuprzejmie byłoby nie wpaść inie przywitać się – wyjaśnił Luc, przypominając sobie jedwabiście gładką skórę na jej udach oraz rumieniec, który zawsze pojawiał się na jej twarzy po orgazmie. Nie miał pojęcia, dlaczego torturuje się tymi wspomnieniami.


  Zacisnął wargi. Wkrótce jego życie wkroczy na nowe, przewidywalne tory. Co jest nieuniknione dla każdego, kto urodził się wrodzinie monarszej. Niemniej tkwiąca wnim namiastka człowieka, którym nie miał już szansy zostać, poddawała się teraz pokusie syreniego śpiewu. Asyrena miała na imię Lisa. Była kobietą, która zaspokajała go pod każdym względem. Która nigdy nie zmuszała go do niczego iniczego nie żądała, wodróżnieniu od niemal wszystkich innych kochanek. Czy dlatego tak doskonale było mu znią włóżku? Ponieważ sprawiała, że czuł się nieskończenie wolny?


  Nagle uświadomił sobie, jak bardzo ciąży mu dwuletni celibat. Zaczął go opanowywać długo ignorowany popęd seksualny. ALuc uznał, że wcale nie ma ochoty znim walczyć. Cóż może być złego wjednym, ostatnim, romantycznym spotkaniu, zanim wkroczy wnowe życie iwszelkie związane znim obowiązki? Tym bardziej że pomoże mu to raz na zawsze zapomnieć okobiecie, której wspomnienie nie daje mu spokoju.


  ‒ Właśnie przyleciałem ze Stanów izostaję na weekend, bo przyjaciele biorą ślub. Awponiedziałek wylatuję do Mardowii – oznajmił.


  ‒ Bardzo interesujące, ale co to ma wspólnego ze mną? – spytała Lisa oschle.


  Luc roześmiał się, bo nikt nigdy nie rozmawiał znim tak otwarcie jak Lisa. To było coś, co go wniej pociągało. Izawsze była opanowana. Nie zdradzała emocji. Zwyjątkiem momentów, kiedy się kochali.


  ‒ Pomyślałem, że poproszę cię oprzysługę – odparł.


  ‒ Mnie? – spytała zniedowierzaniem.


  ‒ Jesteśmy starymi znajomymi, prawda?


  Luc był ciekaw, jak Lisa zareagowałaby, gdyby wyjawił, co naprawdę chodzi mu po głowie.


  ‒ Akogo można poprosić oprzysługę, jeśli nie starych znajomych? – dodał.


  ‒ Cóż, chyba masz rację – odparła niepewnym tonem.


  ‒ Potrzebuję towarzystwa. Kogoś, kto pójdzie ze mną na wesele. Nie na ślub, bo tych unikam, ale na przyjęcie wieczorem.


  Luc wreszcie doczekał się reakcji.


  ‒ Daj spokój, Luc – powiedziała Lisa. – Potrzebujesz towarzystwa? Ty? Aż trudno mi uwierzyć, że przychodzisz do byłej kochanki, kiedy na pewno otaczają cię tuziny kobiet, które tylko czekają, byś je zaprosił. Chyba że stało się coś mało prawdopodobnego itwoja osobowość uległa całkowitej odmianie.


  Luc uśmiechnął się tajemniczo, zastanawiając się, co by powiedziała, gdyby znała prawdę.


  ‒ Nie przeczę, że jest wiele kobiet, które zchęcią by mi towarzyszyły. Ale żadna znich nie pociąga mnie dostatecznie.


  ‒ Wtakim razie pójdź sam – zakpiła Lisa.


  ‒ Niestety, to nie takie proste. – Zerknął przez okno wystawowe na ulicę, gdzie majaczyły sylwetki jego ochroniarzy stojących przy limuzynie. – Jeśli pojawię się bez towarzyszki, postawi mnie to wdość niezręcznej sytuacji.


  ‒ Niezręcznej? Ciebie? – żachnęła się Lisa.


  ‒ Wiem zdoświadczenia, że wesela stanowią dla kobiet teren łowiecki.


  ‒ Teren łowiecki? – powtórzyła Lisa, jakby się przesłyszała.


  ‒ Niestety, tak. – Luc wzruszył ramionami. – Przeciętna kobieta chciałaby się znaleźć na miejscu panny młodej, więc natychmiast szuka najodpowiedniejszego kandydata.


  Lisa uniosła brwi.


  ‒ Rozumiem, że uważasz się za najodpowiedniejszego kandydata?


  Luc miał ochotę przyciągnąć ją do siebie iprzywrzeć do niej ustami.


  Przestąpił znogi na nogę.


  ‒ Obawiam się, że jako książę pasuję do tej kategorii. Szczególnie woczach niektórych kobiet – powiedział.


  ‒ Auważasz, że będziesz bezpieczny wmoim towarzystwie?


  ‒ Oczywiście. Przecież spotykaliśmy się dawno temu. Aiwtedy oboje wiedzieliśmy, że nie ma dla nas przyszłości. Byłaś chyba jedyną kobietą, która naprawdę zdawała sobie ztego sprawę. Teraz będziesz mogła mnie bronić przed drapieżnikami – uśmiechnął się. – Apoza tym miło by było spędzić ztobą wieczór. Znamy się dobrze, więc będziemy się czuć swobodnie wswoim towarzystwie.


  Lisa spojrzała na niego zniedowierzaniem. Swobodnie? Chyba oszalał. Czyżby nie zdawał sobie sprawy, jak szybko bije jej serce od momentu, kiedy wszedł do sklepu?


  ‒ To nie najlepszy pomysł – odparła beznamiętnie. – Wręcz bardzo zły. Przepraszam cię, ale muszę zamknąć sklep.


  Luc zaczął krążyć jak tygrys po klatce. Podszedł do jednej zwystawionych sukni imusnął ją palcem zzamyśloną miną. Po chwili odwrócił się ispojrzał na Lisę.


  ‒ Cicho uciebie jak na popołudnie wśrodku tygodnia – zauważył.


  ‒ Aco to ma do rzeczy? – spytała, usilnie próbując zachować obojętny ton.


  ‒ To, że udział wprzyjęciu, na którym będzie sama śmietanka towarzyska, mógłby ci przysporzyć klientek. Będzie tam mnóstwo wpływowych osób. Mogłabyś założyć jedną ztych fantastycznych kreacji iolśnić gości. Czyż nie na tym to polega? Rozegraj dobrze tę kartę, anie będzie ci brakowało nowych klientek.


  Lisa odczuła przypływ zainteresowania. Faktycznie, po początkowych sukcesach wjej firmie zapanował zastój. Być może powodem był kryzys gospodarczy, amoże to, że jej kreacje znudziły się klientkom. Wkolorowych pismach widziała mnóstwo projektów niepokojąco podobnych do jej własnych, aza to tańszych. Wiedziała doskonale, że są uszyte zwiskozy, anie zjedwabiu, ale zaczynała dochodzić do wniosku, że nawet bogatym klientkom nie sprawia to już różnicy.


  Wmawiała sobie, że zastój ma charakter sezonowy, że kiedy przyjdzie jesień, jej nowa kolekcja będzie się sprzedawać jak ciepłe bułeczki. Przerażało ją to, jak szybko topnieją oszczędności, tym bardziej że ciążyła na niej wielka odpowiedzialność.


  Pomyślała oukochanej siostrze. Brittany zrezygnowała ze studiów na renomowanej uczelni iurodziła cudowną córeczkę, Tamsin. Niestety, żyła pod butem męża, Jasona, który nie tylko nie zapewniał rodzinie godnego bytu, ale ibył kobieciarzem. Lisa pomagała jej finansowo jak mogła, ale wiedziała, że niedługo źródło może wyschnąć.


  ‒ Cieszę się, że poważnie zastanawiasz się nad moją propozycją – rzekł Luc ironicznym tonem, przerywając jej myśli. – Choć muszę powiedzieć, że kobiety zazwyczaj nie potrzebują aż tak dużo czasu, by odpowiedzieć na moje zaproszenie.


  ‒ Nie wątpię. – Lisa podniosła wzrok ispojrzała mu prosto woczy. Intuicja jej podpowiadała, że powinna odmówić, natomiast zdrowy rozsądek mówił coś innego. Wkońcu na weselu będzie mnóstwo bajecznie majętnych kobiet, które stać na jej suknie. Takich, które wżyciu nie założyłyby sztucznego jedwabiu. Nieskorzystanie ztakiej okazji byłoby szaleństwem.


  ‒ Czyj to ślub? – spytała.


  Luc nie potrafił opanować triumfalnego uśmiechu.


  ‒ Niejakiego Conalla Devlina.


  ‒ Tego irlandzkiego potentata budowlanego imarszanda?


  ‒ Słyszałaś onim?


  ‒ Chyba każdy słyszał. Czytuję gazety – żachnęła się Lisa.


  ‒ Żeni się zAmber Carter.


  Lisa pokiwała głową. Znała córkę przemysłowca ze zdjęć. Ktoś taki ma zpewnością mnóstwo koleżanek, które mogłyby zainteresować się sukniami zmetką Lisa Bailey. Amoże będzie to również doskonała okazja, by przestać myśleć oLucu? Przekonać się, że postąpiła właściwie, usuwając go ze swojego życia? Raz jeszcze doświadczyć jego niesłychanej arogancji iwrodzonej potrzeby rządzenia wszystkimi dookoła?


  Uświadomiła sobie, że nawet kiedy ze sobą sypiali, nie wiedziała onim nic. Trzymał dystans inie dzielił się znią żadnymi sekretami. Już na samym początku oznajmił, że ponieważ jest księciem, nie może wiązać się zkobietą innej narodowości iniższego pochodzenia. Że nie chodzi oromans, atylko oseks. Lisa zgodziła się na taki układ, bo jej również odpowiadał, choć zinnych przyczyn. Wten sposób przez krótki czas żyli cudowną teraźniejszością, wypełnioną czystą przyjemnością.


  ‒ Gdzie się odbędzie wesele? – spytała.


  ‒ Wwiejskiej posiadłości Conalla wCrewhurst, wnajbliższą sobotę. To nieco ponad godzinę jazdy zLondynu.


  ‒ Czyli nie będzie problemu, by wrócić tego samego wieczora?


  ‒ Oczywiście, że nie.
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